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L 
. HĦHOKOSKOP: 
Powieść Wan-der- Welda. 
| (Ciąg dalszy) 
+ Nasza wygrana, zdobyliśńy Amiens; 
zawołał ieden z Hiszpańów. 


— Bóg i Kastylia I odpowiedziało tysią- 


ce, głosów; a Bon-Porto.Carrero od stóp 


do głowy uzbroiony , zbliżył: się na t 


(ghistym rumaku. Jechał na czele pię- 
ciuset żołnierzy uzbroionych w bagnety; 
podsunąwszy się pod rogatkę, uderzyli 
na milicyą. Wkrótce rozstrzygnęła się 
walka: wszystkich, których mie zabito 


przy bramie; wpędżono do kordygatrdy 
iak. nędzną irzedę i znowu podniesiono 


 rogatkę: 


(sa ©zy „pomyślne wiadomości przynosisz? 


= Naprzód iel zawołał” Poito- | 


Carrćro, a ieżeli zdobędziecie miasto, 
_ wszystka zdobycz wara się dostanie. 

— Bóg i Kastylia! zawołała gromada 

chciwa rżeżi, a idąc krok wkrok za swoim 

dowódcą, Hiszpanie dostali się do głównych 

ulic prowadzących na rynek, tymcza- 
sem przebrani wieśniacy zostoli na Ah 
brany. 

Nagle ieżdcieć stanął przed rogatka ña 
koniu pianą okrytym, Był to Mussard, 


*Postrzeglszy krwawe zwłoki. nieszcżęśli- - 


wóy milicyi, zatrzymał przerażony ko- 
nia swoilego i bacznie przypatrywał = 
mniemanym wieśniakom, 


4. 


żapytał się ieden ż Hiszpanów. 
Justisa ćży iuż ok Bożą 

Wielki Boże! zapóźno przybywam: = 
"Dla czegóżem się obłąkał; ae ih Mus- 
sard i puścił konia. 
= Jezus Marya! iakteś ty glosi żawo= 
tałjinny[ Hiszpan na tego, który pytał się 
Mussarda. Czy nie widzisz białey szarfy? 
Natychmiast pobiegłszy do wozu 2 owo- 
cami, Hiszpanie wydobyli utryte wnim 
strzelby. Lecz Mussard iuż przeiechať 
branię i pędzi! w miasto. Kule Hiszpa« 
nów zaświsnęły koło jego uszu, lecz 
nie trafila go Żadna i znikł na zakręcie 
ulicy, 

Wrzawa powiększała się co chwila.—= 
Bito. w bębny; tozlegały się wystrzały 
musżkietów i krzyki Zodnierzy hiszpań- 
skich rabuiących. iuż miasto, a wkrótce 
odgłos dzwonów, wszystkie inne prze- 
wyższył.  Szczęk oręża zbliżył się zno=— 
wu do bramy Flandryi; przy którey 0- 
kazał się Massard na swoim koniu, na 
czele oddziału uzbroionych mieszczan. 
= Na przód obywatele z Amiens! wo= 
dał z zapałem. Odzyskaymy bramę i wy- 
pędzmy tę garść Hiszpanów, którzy ra- 
buią nasże miśsto. Na przód! niech ży- 


Korpus , 


' ie Król! 


— Święty Jakóbie! zawołał Hiszpan , 


ieżeli dotrą do nas ci mieszczanie, żgi- 


niemy wszyscy, Chwała niech bedzie 
Matce boskićy, otóż i nasi towarzysze 
zawolali dradzy. : W rzeczy samćy, wo- 
łania Bóg i Kastylia! zabrzmialy za obrę- 
beim miasta, a w hilka chwil potem, sta- 
neło przy bramie kilkanaście pułków hi- 
szpańskieh w ściśnionych szeregach. 
Biada nam! Hiszpanie! krzyknęli prze= 
straszeni mieszczanie i rzucili broń szu- 
kaiąc schronienia w przyległych domach. 


Mússard wściekłością zdjęty patrzał na- 


ich rozsypkę i zwrócił konia, obarczaiąc 
ich wyrzutami. , 
— Ratay się Kapitanie, gawolal ieden 
z mieszczan przez okno na w pól otwar— 
te, P. de Saint-Paul, iuż dostał się do 
bramy Beauvais, będzie ieszcze otwarta, 
—6Gdyby gubernator byl dopełnił swoiego 
obowiązku, ochroniłby nas od sroma- 
tućy ucieczki, rzekł Mussard i puścił się 
cwadlem. ~- f LEIE ' 
Rozdział VIIL r 
„Noe była, kiedy Mussard ztradzony 
dluga podróżą, odbytą bez odpoczynku, 
przybył do bram Luwru. Officer gwar- 
dyi, któremu óznaymił: swoie nazwisko, 
kazał go wprowadzić aż do drugiego +a- 
merdynera będącego na służbie. ` 
— Król zaraz idzie spać; rzekł mu ten- 
że, a może iuż i poszedł; mieliśmy te- 
go wieczora wielki balet i przyymowano 
Kawalerów ordera, a N. Pan bardzo u- 
tradzony, wątpię, Żeby: chciał przyiąć 
WPanń. Deez day mi swoie depesze, 
glyż mam rozkaz oddania mu: natych= 
miast wszelkich pism, któreby przyszły 
"do niego. 
— Moie poselstwo ustne mam przeło- 
żyć Jego Królewskićy Mości, odpowie- 


dział Mussard, a więc muszę koniecznie 


widzieć się z Królem. 
— Więc zaczekay tu Pan, rzekł kamer- 
dyner, póydę zobaczyć co się tam dzieie, 


Otworzył drzwi i wpuścił Mussarda 


Lo 


a 
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; ra ° y L oba a s 
do obszernéy sali, slabo oswieconéy, w 
końcu któréy spał -Szwaycar wsparty na 
halabardzie, 

Kamerdyner nie omieszkał sie wrócić. 
—Mam rozkaz wprowadzić Kapitana,rzekł, 

; 3 E i ; 
Król spodziewał się kogo innego, lecz 
mnieysza o to. 


Mussard wszedl z nieiakićm wzrusze. 
niem do pokoiu wspaniale umeblowane= 
go. Henryk stal przy stoliku i czytał .z 
uwagą mały biłecik związany iedwabną 
zieloną wstążką, gdy tymczasem dwóch 
kamerdynerów klęczało przy nim od wig- 
zuiąc mu podwiązki od spodni. Na pier- 
wszy rzut oka-zaledwo go, Mussard po 
znał. Zamiast prostego kaftanika z sza- 
raczkowego sukna i płaszcza kamlóto we. 
go, w których gó powszechnie widywat 
miał na sobie piękny mundur komman- 


dorski, Swiętego Ducha, wynaleziony 


przez Henryka: TI, dla iego faworytów. 
Spodnie iego i kaftanik, były sz płótna 
srebrnego, trzewiki i pochwa z bialego 
axamitu złotem Wyszywanego; ramiona 
iego okrywał ieszcze wielki plaszcz z czar» . 
nego axamitu, wyszywany na około li- 
liami złotemi i cyframi Henryka TII. pod- 
bity atlasem pomarańczowym. Na'krze= . 
śle blisko niego rozciągnięty był wielki. 
płaszcz z sukna złotego, który Kawale»: 
rowie nosili zamiast kaptura na wielkim 
płaszczu, a na stole leżał czarny kape- 
lusz axamitay, ozdobiony brylantami, i 
wielki łańcuch orderowy, u którego wia 
siał srebrny krzyż sztucznie emaliowa- 


"ny, a w pośrodku niego był goląb srebre 


ny. Miał na szyi mały order zawieszo- 
ny. na niebieskiey wstążce. i 
— Kapitanie Mussard, rzekł Król zadzi- 
wiony, składaiąe bilet który czytał i kła. 
dąc go na stole, cóż cię tak nagle spro- 
wadza P GH 
—  Bodayby to była pomyślna wiadomość, 
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Nayiaśnieyszy Panie! rzekł Mussard. — 
Hiszpanie zdobyli Amiens. 
_— Amiens! zawołał Król przerażony. 


Ten cios niespodziany srodze go uderzył;, 


lecz zaraz odzyśkół stałość. Trzeba ode- 
"brać to miasto lub zginąć! rzekł. - becz 
czy wiesz, Kapitanie, doskonale o tém ? 
Czy nie daleś się uwieśdź falszy wemi 
wieściamił 

— Ta wiadomość, elt Mussard wzdy— 
chaiąc ; 2% nadto iest pewna, Przebrani 
po chłopsku oszukałi mieszczan strzegą- 
cych bramy Flandryyskiey: 

— O toż nowe zmartwienie | rzekł, smu- 
tnie Henryk; to może va kilka lat woy- 
nę przeciągnie! Biedna, biedna Fra neyo! 
z calego serca wal ci zapew nić spo- 
koyność. 


— Zawołać Rosnego, rzekł Król po chwi-- 


li namysłu, doiednego z Kamerdynerów. 
Kamerdyner odszedł w oka mgnieniu, a 
Król z wyrazem głębokiego smutku: 
z założonemi rękami, zwieszoną glo- 
wą , przechodził się wielkim krokiem po 
swoim pokoju. i 

— Czy byłeś w tenczas w Amiens kiedy 
się to stało? rzekł wstrzymuiąc się z na 
gła przed młodym officerem. 

— Udalem się tam , Nayiaśnieyszy Panie; 
odpowiedział Mussard. — Chcialem a- 
strzedz Gubernatora, aby się mial na d- 
strożności OB 
- przybyłem za późno. - 

— Zdaie się, że iakaś zła gwiazda ifera- 
ie wszysikiemi twemi krokami, :zekl z 
cicha Król zasmucony., Jakżeś powziął 
wiadomość © zamiarze nieprzyijaciol? 

— To iest taliemnica, Nayiaśnieyszy Pa- 


nie, do zachowania którćy przywiązany 
; re R ; ; ; 
iest móy.honor, rzeki Mussard pomię= 
szany. 5 

— Ach! ach! rzekł Król z gniewem, to 


rzecz osobliwsza; lecz od nieiakiego-cza- 
su przyzwyczadem się do oOzżięlłości i. 


lecz zbłądziłea w nocy i- 


złych chęci z waszćy strony, moi pano- 
wie hugonoci. Odkąd przeszedlem na 
łono Kościoła katolickiego odmówili$cie 
mi swego zaufania i dawnćy przyiaźni, 
skąpicie usług, któreście mi dawnićy:do- 
browolnie świadczyli, i chcecie mi ie 
przedawać; a kiedy poskramiam wasze 
Żądania, przyjaciół dawnych w nieprzyia- 
ciol zamieniam. 

— Nayiaśnieyszy Panie... zaw ohl Mus- 


“sard obrażony. 
"— Cicho! cicho! rzekł Król rozgniew a- 
"ny. 


Wyłączałem Ciebie , lecz z Twoimi 
taiemnicami nie warieś więcćy iak Wszy= 
scy inni! GA 
— Panz Rosny! 


oznaymił Racine: 


— Niech wniydzie, rzekł Henryk ży- 


wo, to ieden tylko jeszcze hugonota, któ- . 
ry chce. ze mną szczerze posiępow ać. 


'— Rosny wszedł wybladły i strwożony; 
-gdyż to niespodziewane poselstwo kazało 


mu się obawiać iakiego nowega nieszczę- 
ścia, lub nawet zamachu na osobę Króla. 
— Ach! móy zacny przyiacielu, rzekł 
Henryk ściskaiąc go mocno: nowe nie 
szczęście! Amiens znowu wpadło w ręce 
Fliszpanów. Z, 

— To rzecz przykra, Nayiaśnieyszy Pap 
nie, odpowiedzial Rosny przychodząc do 
siebie; lecz obawiałem się ieszcze wię 
kszego nieszczęścia. Uspokóy się: arsem 
riały są dobrze zaopatrzone, skarb nie 
wycieńczony , i oddamy wet za wet His 
szpanom. z 
= Wiedziałem dobrze * że mnie pocie-: 
szysz kochany przyjacieln,. rzekł Henryk 
sciskaląc go znowu. Bodayby poyan 
Pa GEE mnie byli do ciebie podobni! - 
Ach"! móy Boże, dodał podnosząc oczy 
ku niebu, chcesz mię ukarać, i grzechy 
moje zasługują na tę kares lecz” blogam 
cię miey:litośsć nad tém biednem króle=— 
stwem , któreś oddał w moie ręce. Wiec 
rzekł nieco spokpynieyszy po téy modli- 
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. twie, dziś muszą wszyscy ladzie prawi 
iśdź za moim przykładem: nie dosyć iest 
* dobrze mówić, Rosny, trzeba działać.— 

Pewny iestem, że się nikomu nie dasz 
wyprzedzić w dopomaganiu mi; a ieżeli 
niestety umrzeć wypadnie, urasmi ra- 


żem, ` 
— Nie, nie, Nayiaśnieyszy Panie, odpo- 


wiedział Rosny, ia nie chcę abyśmy razem 
umierali; lecz abyśmy Żyli pokonawszy 
nieprzyjaciół. Weź stary kaftani stary 
pałasz, a nadewszystko zapomniy o tych ma- 
łych fraszkach, dodał spoglądaljąc na świe- 
tny ubiór królewski i na bilet pozostały na 
stole, a przypomocy Boga nasze kule będą 
ieszcze padać jak grad na glowy nieprzy- 
iaciół tego królestwa. 


* Król rzekł na to: Jużeś mnie zgromił 


na. balecie móy przyiącielu; i przyrzekłem 
sobie, Že miłostki nie oderwg nas 80 


interessów, 


W tey chwili male drzwiczki otworzyły 
się nagle, apiękna Gabryela w wytwor- 


nym ubiorze poranny weszła do pokoiu. 


Zadziwiła się uyrzawszy nies; odzianie 


dwie obce osoby, a Rosny nie mógł wstrzy- 
(mać się i rzucił na Króla spoyrzenie, , 


mogące zastąpić wszelkie wyrzuty. 
Cóżem usłyszała N. Panie, rzekła, Ga- 
bryela  niespokoyna. Czy prawda, że 


Amiens stracone? 


~ — Stracone? Nie ze wszystkićm, moie ser- 


ce; bo szczęściem wiemy gdzie ie znaleźć 
w Pikardyi, lecz to pewna, że dosyć dłu- 
_ gogralem rolę króla Francyi i muszęznowu 


/ grać rolę Króla Nawrry.Tak iest moie kocha- 
mie przydał,dotykaiąc się lekko ićy piękney 
twarzy. Twóy rycerz bardzo cię Żałuie, lecz 


musi zacząć inną woynę, nie.tak zabawną 


- gromadę 


iak małe utarczki które codziennie miał z. 
tobą. | b; 

Lecz N. Panie, rzekła Gabry ela, czy nię 
możesz poruczyć odzyskanie tego miastą 
Marszalkowi Biron? nie iesiże przyzwoitszą 
rzeczą aby Król Francuzki... 

Na koniu powinien bydź król Francuze 
ki kiedy nieprzyiaciel zaiedzie którąkol. 
rzekł 
Henryk. zniecierpliwiony. Gdyby szlo o 


wiek prowincyę iego . królestwa, 
skrzypków, radzilibyśmy -się 

ciebie Gabryelo, lecz tu o czemsiś waźniey- 

szem radzić mamy. Póydź do mego gabi- 

netu Rosny, aty Gabryelo przydał ciszćy 

i łagodniey, idź moia duszko. Pieszczoty ` 
moie na drugi. raz Gdktadam:: Odpłacisz 

mi gdy pobiię Hiszpanów i odbiorę mo: 

ie miasto; | 

Uściskoł i ią i postąpił ku drzwiom; z tam. 
tąd badaiące spoyrzenie rzucił na Mussar- 
da. — Kapitanie rzekł, bądź gotów połą- 
czyć się iutro z korpusem Bjrona, który mo- 
ie woysko- poprzedzi. Rosny ci odda twoie 
depesze. Zobaczę cię pod Amiens i spodzie- 
wam się że mię. wiedy przekonasz, Żem ci, 
wyrządził, „miesprawiedliwość. Ta rzecz ró. 
wnie ucieszy mnie, iak ciebie Samego, Musard 
ukłonił się milcząc i smutny odszedł. 

Nie iest Że to srogiem wypadkiem, rzecze, 
i2 tracę zaufanie króla za to, Żem oszczędził 
człowieka który mię nienawidzi i który 
wydziera mi iedyne szczęście mego Życia? 
Ale dopełnilem powinności moićy; niechay 
się stanie co chce, Żałować tego nie będę. 

Rozdział. VIIL 


Artylerya francuzka silnie biła mury 


' nieszczęsaego miasta Amiens; armaty Hi- 


s:panów odpowiadały ićy z wałów, a nie» 


A 
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a 


kiedy ziemia wylatywała w powietrze, roze 


* dzierana „wybuchem min i przeciw = min 
* których równie używali tak OE iak 
oblężeńcy. 

— Mausardzie tutay cię więc znayśdnię 


zawołał Pułkownik Duplessis - Mornay, 
wstrzymuiąc konia na widok młodego 
kapitana który smutny wychodził znamio= 
tu Birona. — No móy przyiacielu, nie 
aęskniy, 10 nudne oblężenie wkrótce się 
skończy. Jlenryk nadeiąga z 25,000 lu- 
dzi świeżych > starych i doświadczonych . 
Żołnierzy.  Poviesz się więc, powiemy 
parę słów Hiszpanom , a przed tygodniem 


zobaczysz białą chorągiew powiewaiącą. 


na mieyscu ich czerwonych sztandarów, 
— Tak, gdy wszyscy mieszkańcy umrą z 
„głodu i z nędzy! 2 goryczą odpowiedział 
Mussard, ; 


— Wiakimże ue. humorze; móy przy= 


iacielu? rzecze zdziwiony Mornay, a po- 
chylaiąc się na kark swoiego rumaka, z 
akliwóm zaięciem: patrzał ma: Mussarda.— 
-Lecz tysiesteś chorym biedny Kapitanie , , 
„zawołał, widząc twarz iego wychudłą i 
niezmiernie bladą, 


"— Tak, choróm iest moie serce! rzekł 


Mussard wzdychaiąc. , Ale spodziewam się, 


Że Bóg ulituie się nad moićm nieszczęściem, 


i przyśle mi ż'tego miasta dobry wyśtrzał, 
któy wszystko zakończy. 
me, Słysząc te słowa, Mornay skoczył na 
ziemię a biorąc go za rękę, nprowadził 
go w tył namiotów. < 


— Moie kochane dziecię, móy dobry sý- 


nu rzecze, iesteś w bardzo smutnóm u- 
sposobieniu umyslu. Mów, otwórz mi, 
twoie. serce, powiedz. mi iakie cię spotka” 
ły nieszczęścia, 


— Fianvillers opuścił swóy zamek zle: 


uzbroiony, rzekł Mussard ponurym glo- 


sem i schronił się do Amiens wraz z Ż0= 


ną i córką. Olencourt także się tam znay- 
duie, a iego wuy Hiszpan iest i eż 
torem: miasta. 

— A twoia kochanka, narażona iest ra- 
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zem na nę sadzę oblężenia i natrgotwo rywala, 
rzek}: Morney przerywaiąc mu? Biedny 
chłopcze poymuię teraz twoię niedolę. — 
Strzeż się, Zwękanie umystu nie przy- 
stoi młodzieży; Żołnierz musi działać 
śmiało. i. stanowczo, bądź to serce kraie 
mu. się z. bólu, bądź Rosina? przywiąpanie 
kochanki. 

— Mornćy mówił ieszcze ŚR glusząca 
wrzawa: powstała w całym obozie. 'Od= 
glos: bębnów i'dźwięk trąb, krzyki żoľ= 
nierzy stoiących pod bronią, przytłumia= 
ły prawie huk armat. Adjutanci z roz 
kazami pędzący konno, przybiegali. co 
chwila:i zsiadali przed namiotem marszał- 
ka. Mussard pobiegł tamże i czómprędćy 
wrócił. wołaiąc, aby ma ROD zmo 
konia, 


=— Teraz trzeba odważnie walczyć pul- 
kowniku, rzekł odzyskuiąc swóy dawny 
zapał. "Woyska Xięcia Kardynała ude— 
rzyły na nas z tylu, a Porto - Carrero 
korzystaiąc z tego, uczynił wycieczkę. 
Polecono mi, abym go odparł. 4 

— A ia spieszę przed woysko Królewskie, 
Żywo odpowiedział Mornay , siadaliąc na 
konia. Bóg żyie? Szable nasze rdzy się 
pozbędą: 

— Wsiedli na konia i ruszyli: Mussard 
na czele swéy kompanii lekkićy iazdy, a 
Mornay sam, udaiąc się ku przednim stra- 
żom: prócz tego dwa pułki Szwaycarów 
szły za młodym kapitanem. Wkrótce 
na płaszczyznie rozwinęła się piechota 
hiszpańska, dawała mocny. ogień z ka- 
rabinów, lecz ićy dzielnie odpowiadały 
Szwaycary. Odgłos z dział będących w 
obozie i na murach: fortecy; dowodził, że 
się bitwa rozpoczęłą w różnych stanowi 
skach. 


Mussard uderzył ze swoićm woyskiem 
na Hiszpanów ustawionych w czworobok, 
w tym spostrzegł na niedalekićm wzgórzu 
mały oddział iazdy. Łatwo mógł poznać ` 


e. 


ich bogatego ubioru, że to byli office- 
rowie wyższego stopnia» lecz iego bystre 
oko ieszcze łarwićy dosirzeglo między 
miemi ogromną postać . i dumną twarz 
Gubernatora Porto-Carrero, na którego 


piersiach błyszczał łańcuch złotego runa. 


— Do mnie! do mnie! Carrero, zawo- 


Jal, wspinaiąc ostirogami konia i obalaiąc 
wszystko cokolwiek się opierało iego 
przeyściu. Oręż móy pragnie z twoim 
się zmierzyć. JDowiedź nam, Że nietyl- 
koz samą milicyą umiesz woiować! > - 

Tymezasem Horto-Carrero wydał roz- 
kaz iednemu z swoich officerów , który 
natychmiast raszył uskutecznić go. 
—-Bez tych wykrzyków Kapitanie! zawo- 
Jal uśmiechaiąe się z pogardą. * Jeneral 
nie iest obowiązany, ażeby się. starl 
podczas potyczki z pierwszym lepszym 
„który ośmnieli się tego żądać. Będziesz i 


-1ak zwyciężony bez moićy pomocy. 


Dal znak swoią szpadą, i w tém od- 
dział Hiszpanów ukrytych- za wzgórzem 
ukazal- się i chciał otoczyć mlodego bu 


gonotę, lecz w téyze chwili przybyła część | 
pułku Szwaycarów i .zaczęla rozpraszać 


iazdę nieprzyiacielską. Jeden z nich u- 
slyszal rozmowę swego Kapitana z Por- 
to- Carrerelm, i spiesznie się do niego przy- 
bliżył. 

— Hundert teufel! zawołał, klnąc w swo- 
im ięzyku, ieśli ty nie Boca przyyśdź, 


tausend tonner weter, to moia kula przyy= 


dzie do ciebie przeklęty hiszpanie | laza- 


kuąwszy widełki w ziemi, wymierzył 


muszkietem do Jenerala. 

— Wstrzymay się Riboad! zawółlał Mus- 
sard, do mnie to należy: ukarać tego nik- 
tzemuika, lecz w teyze chwili kula 
świsiręła i Porto- Carrero padł zabity a 
nóg swego konia. Jazda tymczasetn na- 


- aurla na Hiszpanów i rozproszyła ich. — 


Wieść o śmierci Gubernatora £ozeszła: się 
„natychmiast i dokonała 


poraźki piechoty, 


u 
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która. cofala się do bram miasta wielką 

ponióslszy stratę, a tymczasem woysko 

francuzkie wracało do oO OSR? 

okrzyk: zwycięztwa. ERRER A 

z (Dalszy ciąg nastąpi.) 
AOC AZEA 


o drogach prowadzących Ya niższego 

Dunaiu do Konstantynopola. 

Pan Stürmer w swoićy podróży do sto- 
-licy Durcyi, powiada, że pięciorakim spo- 
sobem można odbydź podróż z Bukarestu 
do Konstantynopola iako to: 

1) Z odchodzącemi co miesiąc Janeza- 
2) Z gońca- 
mi xiążceemi, 3) własnym ckwipażem 4) 


rami należącem! do postwa. 


naiętemi powozami, które często „2 Rus 2- 
czuku odchodzą: 5.) z karawanami. Pier- 
wszy sposób by? niegdyś naylepszym i 
naybezpiecznieyszym , cała podróż odby- 
wala się konno w6 lub 8 dniach. Drugi | 
sposób iest mnićy bezpieczny, gdyż xią. 
Żecych posłańców nie tyle poważaią co Jan- 
czarów. - Własnym powozem iak daw- 
niey tak i teraz nie można było podró- 
ży odbywać, tylko w towarzystnie Jan- 
czara, któryby przyjął ma siebie prze- 
wodnictwo w całey podróży, * obronę i 
dostarczanie potrzebnych rzeczy.. Naię: 
tym wozem potrzeba ze dwa tygodnie 
iechać. Te wozy, które w kraiowym ię- 
zyku nazywają się Araba, podobne są do. 
wozów nasżych furmanów, nie maią sie- 
dzeń, lecz są wykładane poduszkami i 
wezgławiami, na których podróżni Łza. 
r Wo- 
bawo- 


Tożonemi na krzyż nogami siedzą, 
zy te są malowane i ciągną ie 
ły. Osi osób naywięcćy może się w niech 


pomieścić.  Karawany potrzebuią także 
dwóch tygodni na odbycie podroży z 


E 


—. 


RBuszczuku do Konstantynopola,  Naczel. 
nik karawany oznacza dlugość dziennóy 
podróży , i mieysca spoczynku. 
ią dosChanów. tak się zowią obszerne 
staynie, mogące więcćy iak: 100 koni i lu- 


Zaieżdza. 


dzi poinieścić, Zwierzęta | leżą*we środku 


apo bokach na około iest wyższe. miey- ; 


sce, na którém podróżny rozciąga swo- 


ię matę i gdzie tu i owdzię, kominy. się. 


znayduią. 
Jest w Turezech: pewny rodzay insty- 
tucyi pocztowey, to iest stacye do prze- 
miańy koni, lecz tylko a poczi kon* 
nych. j 
Droga którą sobie: podróżni zwykle o- 
bieraią , przewiozlszy 


kiem przez Dunay, idzie ztamtąd do Ras- 


gradu czyli Hesargradu (6 mił). Szumny 
czyli Szumli (A mile), do Parawadi (4 mile) 
To miasto ma 3,000 „ mieszkańców, | leży 


na skalistćy dolinie ro 


tanlar, w małow niczey okolicy, kąd za- ; 
caynaig się góry. Droga iest bardzo zas 
rosta’ kua Minami, ciągnie się 4 godzi- 


ny przez "as i) Kadir Derbent 


aż do Aidos (7 mil) a ztamtąd znów przez 


wąwóz 


„las, aż do Fakih (6 mil) dwie góry. po». 


zostaią w tyle. Aidos leży na południo- 
wćy ezęści góry Mangelle, którą głę- 
boka dolina oddziela od Hemu. We wszy. 
stkich tych mieyscach. są stacye do od. 
miany koni, aż do Kirkilisse czyli Kirk- 
ekklesie, 40 kościołów (6 mil) zkąd o. 
statnie 20 mil do Konstantynopola -temi 


samemi końmi iechać potrzeba. Podróż 


tma 3 lub 4 dni, a noclegi zwykle są al- 


œ bo w Kariszduran (Karisteran) i Biwados 


i9 albo w Burgas, Czorlu i Biwados. Od 


się pod Ruszczu- * 


nad rzeką Sul- 
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Siliwri zacząwszy, idzie droga po nad brze- 


giem przez © Biwados, 


(Wielki most,) zaczęty przez Solimana Ie: 


a skończony przez Selima II. i Kuczukszek= 
medsze (mały most) -a2 do stolicy. zp 
Ostatnie 3 godziny od wyżćy wspo: 
mnionego mieysca, droga iest brukowana. 
Odległość 
nopola .wynoci 53 


mil a od Parawadi, 


czyli od stóp Batkanu 39., od Fakich zaś 


Pod 


główne 


gdzie się góry przechodzi 26 mil. 
si 
gościńce, które- prawie w równoodleglym 


względem wojennym, dwa 
kierunku do Konstantynopola prowadzą. 
Z KE gościńców wschodni iest naylep- 
szy í 
gi idące z Hirsowy,  Braiłona, 


inaywięcey używany, Łączyón dro- 


lsakczy, 


Buiukszekme dsze. 


od Ruszczuku do Konsiavty-- 


A 


i Izmaiłowa do wału Traiana i prowadzi - 


dalćy przez Bazardzik do: Parawadi, gdzie 


się schodzi z wyżćy opisanym głównym 


gościńcem, którym 
Ruszczuka dó Konstantynopola się uda= 
ią. Jdą okolo niego dwa pokoczve go. 


ścińce, ieden powiększey części zły inie- 


wygodny, ciągnie: się z kilku przerwami. 
wzdluż wybrzeża aż do stolicy; drugi les 


ży w środku obydwóch, przechodzi przez 


kilka małych miasteczek i kończy się: w, 


Warnie. Od Kirkilisse idzie poboczna 
droga, podobno tylko dla lekkich we.. 
zów wygodna, przez górę Strandszeia do. 
Konstantynopola.. Góra ta ieste 
go półwyspu.  Bazatdzik leży na brze. 
gach Tabanu , na równinie Dagnistey w 
odległości mil 
Miasto liczy 
Kirkilisse ma 


ośmiu od€ Czaraego morza. 


około 6,000 mieszkańców. 


zwykle podróżni z. 


gałęzią 
gór stanowiących nieiako grzbiet Trackie-_ 


do 8.000 ludności, položaj; 


ne iest w bardzó dobrze uprawńey öko. 
licy: E | 


Drugi główny gościnieć ma 3 punkta póz 


czątkowe po mad Duriaiem,to iest Rudzczuk, 


fPartukay i Silistryą. Od obydwóch pier* 
wszych miejsc ciągnące się gościńce schos 
dzą się w Rasgat, az Silistryyskim w Szu- 
mnie czyli w Szumli, To miasto leży na 
pochyłości skalistóy góry u stóp Balkanu: 
Bywało żazwyczay mieysceńm żgromadze- 
nia się armii 'Dureckićy, i częstokroć miey- 
scem ` widowiska krwawych wypadków. 
Od Szumli idzie drogi w góry do Sme» 
dawy (3 1/2 mili) Czalikawaku (3 mile ), 
Dobrolu (2 If2 mili) Karnobad (3 1fl mi. 


Ji) Aftan (3 1f2 mili) Papasku (4 1/2 mi-/ 


li) Bniukderbend (4 mile ) Akbunar 
"(2 1/4 mili) i Adryanopol czyli -Edrene 
(A 1/2 mili). Od Ruszczuka idzie ieszcze 
poboczna droga przez Osman—Bazar i 
Kasyn do Karnabatu. W Araba—Burgas 


łączy się gościniec ż wschodnim gościńcem ` 


idącym od Kirkilisse, -a odległość pomię- 
dzy Adryanopolem a Arab-Burgas podaią 


na 10 mil; iednak można powiedzieć, że 


wszystkie tu wspomniane na zachodnim 


gościńcu odległości, są za wielkie, bo nie- 
podobna, aby różnica długości obydwóch 
równych gościńców, iakby ztąd koniecznie 
wypaśdź musialo, 15 mil wynosiła: Jednak: 
że pewną. rzeczą iest, Że gościniec przez 
Adryańopol po przeyściu góry ciągnący 
się przez dolinę Maritza, nietylko dłuższym 
ale także gorszym iest od gościńca przez 
Kirkilisse. W Adryanopolu zaczyna się 
główny gościniec idący przez Nissę i-So- 
fią z Państw Austryackich. Ten także 
iest bardzo zły, i Austryaccy gabinetowi 


Ardy i Maritzy. 


gońcy, udaią się zwykle ńa Bukarest i 
Ruszczuk: VEH Wa 
- Adwyaiiopol, czyli Edrene, test naywięka 
szem miastem .po Konstantynopolu w Rue 
melii'czyli Europeyskiey Turcyi. Ma'okó* 
ło 100,000 mieszkanców, miry i groby 


leży wiirodzayney,szcżególnićy wsiana'obfie - 


tey równinie, przy zbiegu tżek Tundrzy; 


Na żachodniey stronie miasta znayduie się 


` kwadratowa forteca. Ma,rachuiąc w toi ogros 


dy, okolo 5 godzin. drogi obwodu, kilka 
meczetów; dwa kamienne mosty na Marytzy 
i inne dziela architektury, do których tak 
Że Bazar Ali-paszy policzyć należy. To midz 
stó prowadzi wielki handel ęzęścią do Le- 
wantu, częścią do kraiów zachodnich,stuży 


4 


nieiako, za skład pomiędzy wschodem i zda 


chodem. i : 


Obadwa główne gościńce maią zśobą 


wiele pobcćżsych komimunikacyi, naygló- 
whieyszą znich jest ta, którą tworży wiel- 


ki z Ruszczukiu przez Szumlę i Parawadi 


do Warny prowadzący gościniec. Mnidy? 
ważnemii są: zKarnabatu do Aidosido Fa. 


kih,a Fakih doAdrynaopolai ż Adryanopola 
do Kirkilisse. za 


"Północne okolice Europeyskiey Turcy, 


więcćy od Bulgatów i innych narodów niż 


od Turków zamieszkałe; są dobrze zabu- 


doyane, więcóy maią wiosek*a następnie 


zamożnieysze są iak południowe po ża Kon*, 


staatynopolem położone prowincye,. gdzie 
sami Turcy mięszkaią; gdzie ziemia albo 
piaszczystą albo też iest gliniastą tak,że 
często 6 par wołów do iednego pługa za- 
przęgać trzeba. Prócz tego wspomnieć tu 
należy, że Turcy są leniwi i nielubią rol- 
nietwa. s i ; 

Od Ataba..Burgas aż pod samęstolicę, iest 
kray bardziey pusty aniżeli uprawny iprzed- 
stawia oku tylko nędzną wegetacyą, któ- 
ra Franków przyzwyczaionych widzieć 


porządnie uprawne kraie, szczególniey u. 


derza. (G. B. 
| 
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